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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 

dziulkńw i dni poświątecznych. 

Redaltcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1893 Abtheilnng II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedreio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
chmann i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n, M., Hamburgu, 3 Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Łaffite & Gomp. w Paryżu place de la ■°ours____

Raj

Zaproszenie do przedpłaty.

„Karyer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie
K H marek S.

W mieście Poznaniu w ekspedycyi 
naszéj

marek 4,
z odnoszeniem do domu

marek 4,50.
We wszystkich innych krajach pre­

numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ugim s. pod numerem 50.

Poznań, 17 marca.

Polityczne położenie w południowej Ameryce.
Zaledwie trzy miesiące upłynęły od czasu, jak 

nowy prezydent republiki argentyńskiej, Saenz Penna, 
objął naczelnictwo państwowe, a już cała rewolu­
cyjna opinia publiczna zwróciła swoje ostrze prze­
ciwko niemu.

Gdy prowincya Santiago podniosła zbrojny ro­
kosz przeciwko swojemu lokalnemu rządowi, Saenz 
Penna wysłał rządowego pośrednika do tej prowin­
cji — w myśl konstytucyi, która aczkolwiek szanuje 
autonomią każdego stanu związkowego, daje jednak 
naczelnemu rządowi prawo interwencyi, jeśli gdzie­
kolwiek zorganizowano zbrojne powstanie wbrew 
ogólnym interesom. Pośrednik ten przyznał słuszność 
rewolucyonistom i zezwolił na sowę wybory, w sku­
tek których rewolucjoniści objęli ster rządu prowin­
cjonalnego. Na mocy tego wypadku sądzono, że 
nowy prezydent także w innych prowincyach po­
czyni analogiczne zarządzenia, czyli, że nie będzie 
protestował, jeśli w miejsce dawniejszej oligarchi­
cznej zwierzchności, zostanie ustanowioną zwierz­
chność ludowa. Gdy atoli spostrzeżono, że nadzieje 
te zawiodły, że nowy prezydent zadawala się obe­
cnym stanem spraw wewnętrznych, wtedy stronni­
ctwo rewolucyjne zaczęło się zbroić równocześnie 
w Buenos-Ayres, Corrientes, Santa Fé i Entre Ríos. 
W Corrientes przyszło niebawem do zbrojnego star­
cia, a prezydent miasto spór załatwić w podobny 
sposób, jak w prowincyi Santiago, zawezwał pomocy 
całego narodu. W skutek tak niekonsekwentnego 
postępowania Saenz Penna oburzył przeciwko sobie 
opinią publiczną w sposób bardzo groźny, tak, iż 
oczekują lada chwili jego ustąpienia, po którćm za­
panuje znowu chaos ogólny.

Jak gdyby to położenie wewnętrzne nie dosyć 
było krytyczne, przyłączają się do niego rozmaite kwe- 
styepolityki zewnętrznćj. Bądź to w skutek polityczne­
go współzawodnictwa, bądź też wjskutek istotnéj anty- 
patyi, która się rozwielmożniła z biegiem czasu, 
państwa poludniowéj Ameryki nienawidzą się wza­
jemnie i gotują się właśnie teraz do krwawych wo­
jen za pomocą sojuszy politycznych. Republika 
chilijska, nazwana także Prusami poludniowéj Ame­
ryki, zaprowadziła doskonałą orgamzacyą wojskową, 
która wzbudza słuszną poniekąd podejrzliwość u są­
siadów. Szef jeneralnego sztabu, Niemiec Kórner, 
postawił cały kraj na stopie wojeanéj, a nadto, jak 
ogólnie twierdzą, zamierza sprowadzić z Niemiec 
oficerów inżynieryi i artyleryi. Rok rocznie urzą­
dza on liczne ćwiczenia wojenne na lądzie i morzu, 
jak gdyby chciał pokazać, że zamiarem republiki 
chilijskiej jest prowadzenie wojny — chociażby dla 
potwierdzenia zdania, że broń jest na to, aby ją 
używać. Podczas gdy z jednéj strony Kórner przy­
gotowuje armią, z drugiéj strony gabinet chilijski 
zawarł sojusz z Paraguay i Brazylią, która równą 
nienawiścią pała do Argentyny.

Co Argentyna zdoła przeciwstawić temu spi­
skowi? Sojusz z Uruguay nie wiele jéj pomódz 
może, ponieważ państwo to jest słabe pod względem 
militarnym. Sojusz z Peru i Bolivią jest jeszcze 
fflniejszéj wartości politycznéj. Argentyna może tedy 
liczyć tylko na sympatye Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, lecz sympatye te będą niewąt­
pliwie platonicznemi w razie wojny, ponieważ jan­
kesi nie są wcale pochopni do krwawych zatargów 
na rzecz państwa, które nie może dać im żadnego 
ekwiwalentu. Argentyna pokrzepia się wprawdzie 
własnem męztwem, mała to jednak nadzieja, 
zwłaszcza, że kraj w skutek ciągłych zamieszek do­
mowych jest ubogi i rzadko zaludniony. Jest tam 
jeszcze miejsce dla milionów ludzi, pomimo to wy­
chodźców, którzy jadą do Argentyny szukać szczę­
ścia, spotyka bardzo gorzki zawód. Podczas walk 
domowych są oni ofiarami na pół dzikich przywódz- 
ców rewolucyi, którzy, jak się to niedawno stało 
w prowincyi Corrientes, napadają na domy „cudzo­

ziemców“, rabują całe ich mienie, a żony i córki 
zabierają fia pastwę wyuzdanego żołdactwa.

Przemówienia posłów naszych
w sejmie pruskim i w parlamencie niemie­

ckim w dniu 16 f>. m.

Przy trzecich obradach w sejmie pruskim 
nad projektem, dotyczącym reformy wyborczej, 
przemówił prezes Koła polskiego pan Yeon 
Czarliiislii w następujących słowach:

M. P. Stanowisko nasze w obec niniejszej usta­
wy wjb irczćj określiłem w imieniu mych ziomków 
już przy pierwszych obradach; rezultat, drugiego czy­
tania, w którem przyjęto uchwały komisyi, nie wy­
dawał mi się tego rodzaju, byśmy mieli odporne sta­
nowisko nasze porzucić. (Głosy z prawicy).

Już w komisyi zachowywałem się tak samo, 
moje wystąpienie tutaj zatem w imieniu mych ziom­
ków jest całkiem poprawne i konsekwentne.

Przy obradach nad wielką reformą podatkową 
uczyniono ze wszystkich stron Izby przyzwolenie na 
nią zależnóm od tego, że przyjdzie do skutku wy­
starczająca i odpowiadająca wymaganiom ustawa 
wyborcza. Oświadczono wyraźnie, że bez odpowie­
dniej ustawy wyborczój nie ma reformy podatkowej. 
Czy to, nad czćm obradowano teraz, można uważać 
za dostateczną ustawę wyborczą, o tóm pozostawiam 
sąd każdemu z osobna, — co do nas, to pominąwszy 
nasze zasadnicze żądanie bezpośredniego, powszech­
nego prawa głosowania, nie możemy jej uznać za 
wystarczającą. Wprawdzie w wyższych klasach po­
stawiono jako najwyższą stopę policzyć się mających 
podatków 2000 marek, przepis ten atoli w nader 
rzadkich tylko razach znajdzie zastósowanie, a mia­
nowicie w polskich dzielnicach. Możnaby też mó­
wić jeszcze o tśm, gdyby przynajmniej przyjęto 
wniosek o ustanowienie najniższej liczby uprawnio­
nych do wyborów w pierwszej i drugiej klasie. 
Musimy przecież jeszcze zająć się wnioskiem, który 
postawiło stronnictwo wolnomyślne i będziemy gło­
sowali za nim.

Następnie M. P. wprawdzie w niższej klasie 
ustanowiono stopę podatkową w wysokości 3 m., 
ale zarazem nałożono ograniczenie, że ci wyborcy 
koniecznie tylko w trzeciej klasie mają wybierać. 
To uważam za niesprawiedliwe i znajduję w tern 
mało zadosyóuczynienia wymaganiom socyalno-poli- 
tycznym.

Nie przyjęto również wniosku o tajne głoso­
wanie i muszę przyznać się, że właśnie w danych 
okolicznościach jestto bardzo ważnym punktem przy 
wykonaniu prawa wyborczego. Mógłbym panu pre­
zesowi ministrów opowiedzieć z życia, jak nauczy­
ciel, który przez swoje bezstronne na wskroś wy­
stępowanie i nieskazitelne życie zebrał sobie wszyst­
kie głosy w trzeciej klasie, następnie był zmuszony 
pod presyą przełożonych głosować wbrew woli swych 
wyborców. M. P. trzeba widzieć podobny obraz, 
aby przyjść do przekonania, że tajne głosowanie 
powinno być zaprowadzone przynajmniej ka ochronie 
ludzi zależnych, zwłaszcza przy wyborach de sejmu, 
gdzie bardzo jest trudno postawić granicę, gdzie się 
kończy niezależność, a zaczyna zależność.

Po tćm wszystkiem oświadczam, że jak w ko­
misyi ostatecznie głosowałem przeciw ustawie — tak 
i teraz będziemy głosowali za wszystkiemi ulepsze­
niami, w końcu jednakże, gdyby nam one nie uczy­
niły możliwem przyjęcia ustawy, oświadczymy się 
przeciw ustawie.

W parlamencie zabrał głos przy obra­
dach nad traktatami handlowemi, poseł nasz, 
pan dr*. Roman Komieroweki 
i powiedział, co następuje:

Mości Panowie! Nie chcę się mieszać do 
sprzeczki, z której strony podniesiono spór o to, czy 
niemieeko-rosyjski traktat handlowy jest korzystny, 
czy szkodliwy. Spór ten jest, zdaniem mojem, o tyle 
zbytecznym, że traktatu handlowego jeszcze nie 
przedłożono a my nie możemy zbadać poszczegól­
nych pozycyi, by uwydatnić interesa nasze w całej 
sprawie.

Jedno atoli muszę zaznaczyć i to, że zaniepo­
kojenie w kraju jest znaczne. Wczoraj w Poznaniu 
na zebraniu centralnego związku polskich rólników 
uchwalono petycyą, która ma zostać wysłaną wprost 
do parlamentu i która zawiera prośbę, aby w razie, 
jeżeliby nastąpiło zniżenie cel zbożowych, zajął sta­
nowisko przeciwko rosyjskiemu traktatowi. Poprze- 
staję chwilowo na podaniu tego do wiadomości, aby 
uwydatnić tylko interes, jaki się objawia w kraju 
w tym kierunku. Uważałem za swój obowiązek 
stwierdzić tutaj to specjalne nasze stanowisko.

(Oklaski na prawicy.)

Wniosek centrum
proponujący zmianę projektu wojskowego przedłożony 
został wezoraj komisyi wojskowej parlamentu. Jest 
on dziełem deputowanego dr. Liebera a podpi­
sani są pod nim wszyscy członkowie centrum w ko­
misyi wojskowej. Wniosek ten, który dla jego do­

niosłości podajemy tutaj w całej rozciągłości, brzmi, 
jak następuje:

„Komisya zechce uchwalić:
W miejsce przełożonego projektu przyjęcie następu­

jącego projektu ustawy:
Projekt ustawy

dotyczący
etatowej siły zbrojnżj w czasie pokoju i zaprowadze­

nia dwuletniej służby w wojsku niemieckiem.
My Wilhelm, z Bożej łaski Cesarz niemiecki, 

Król pruski itd.,
rozporządzamy w imieniu Rzeszy za przyzwoleniem 

Rady związkowej i parlamentu, co następuje:
Artykuł I.

Etatowa siła zbrojna niemieckiego wojska w czasie 
pokoju w prostych żołnierzach, gefrajtrach i wyższych ge­
frajtrach, ustanawia się za czas od 1 paźlziernika 1893 
roku aż do 30 września 1898 r. we wysokości 420,031 
ludzi. Przypadająca z tego na piechotę cyfra jest roczną 
przeciętną siłą zbrojną; cyfra przypadająca na kawaleryą 
I konną artyleryą polną jest najwyższą roczną siłą zbrojną.

Jednoroczni nie wliczają się do etatowćj siły zbrojnćj.
Miejsca podoficerów podlegają w równy sposób jak 

miejsca oficerów, lekarzy i urzędników, ustanowieniu 
w etacie Rzeszy.

Artykuł II.
Za czas od 1 paidz. 1893 aż do 30 września 1898 

wstępują w życie co do czynnćj służby następujące prze­
pisy:

§ 1.
W czasie trwania czynnćj służby zobowiązani są 

żołnierze z kawaleryi i konnój' artyleryi przez pierwsze 
3, wszyscy inni żołnierze przez pierwsze 2 lata do stałćj 
służby pod chorągwią.

W razie potrzebnych wzmocnień mogą być na roz­
kaz cesarza żołnierze przeznaczeni do rezerwy, zatrzymani 
w służbie czynnćj. Każde takie zatrzymanie liczy się za 
ćwiczenie.

. § 2-
Żołnierzom, którzy po 2-letnićj czynnćj służbie zo­

stali zwolnieni jako rezerwiści, może po pierwszym roku 
ich obowiązku jako rezerwistów być odjęte pozwolenie do 
wyemigrowania nawet w czasie, w którym nie są pocią­
gnięci do czynnćj słażby.

, § 3-
Kawalerzyści i konni artylerzyści, którzy po odsłu­

żeniu czynnej służby przechodzą do obrony krajowćj, 
służą w obronie krajowej pierwszego powołania tylko 
trzy lata.

Artykuł III.
W pierwszym rokn po wejściu w życie powyższych 

przepisów mogą żołnierze przeznaczeni po 2-letnićj czyn­
nćj słnżbie do rezerwy aż do ukończenia wymnstrowania 
rekrutów być zatrzymani w czynnćj służbie lub znowu do 
nićj powołani. Każde takie zatrzymanie lub powołanie 
liczy się za ćwiczenie.

Artykuł IV.
Na czas od 1 paźdz. 1893 aż do 30 września 1898 

upadają wszystkie przeciwne przepisy, mianowicie przepisy 
§§ 6, 15 ustawy dotyczącćj obowiązku służby wojskowśj, 
z dn. 9 listopada 1867 i § 2 ustawy dotyczącćj zmian 
obowiązku służby wojskowćj z dn. 11 lutego 1888 jako 
też § 1 ustawy, dotyczącćj etatowćj siły zbrojnćj niemie­
ckiego wojska, z dnia 15 lipca 1890.

Artykuł V.
Ustawa niniejsza wejdzie w życie w Bawaryi na 

mocy uchwały przymierza z dnia 23 listopada 1870 (Zbiór 
ustaw Związku 1871 str. 9) pod III § 5, w Wyrtem- 
bergii na mocy uchwały konwencyi wojskowćj z dn. 21/25 
listopada 1870 (Zb. ust. Zw. 1870 str. 658).

Dan i t. d.
Berlin, 15 marca 1893.

Dr. Lieber, hr. Ballestrem, baron Br<ol z Berenberga, 
Gröber, Kehler, dr. Forsch, dr. Schädler, 

hr. Walderdorff.

na W. Księstwo Poznańskie.

(Ciąg dalszy.)
(Nasamprzód prostujemy wczorajszą pomyłkę : 

Walne zebranie we wtorek dnia 14 b. m. otworzył 
w imienia prezesa p. Brzeski z Krotoszyna a nie p. 
Rogaliński. U w. red.)

Wydział chowu inwentarza, z powodu dnia po­
przedniego przedłużonych obrad wydziału ogólnego, 
rozpoczął obrady dopiero dziś rano, a nie wczoraj 
wieczorem, jak to porządek obrad wskazywał.

Wydziałowi temu przewodniczył p. M. hr. Kwi- 
lecki, który jednocześnie był referentem do zadania: 
„Czy wprowadzane dziś modne Simenthalery odpo­
wiadają naszym warunkom gospodarczym?

Po referacie na ten temat we wszczętej dy­
skusyi objawiono rozmaite zdania, których kilka ze­
stawiamy : Rasa górska ma tę zasługę, że wzmocni 
nasze rasy — Bimenthalery łatwiój paść, jedzą bo­
wiem wszelką paszę, a nie tak są wybredne, jak 
bydło innych ras. Pod względem wrażliwości na 
choroby nie różnią się Simenthalery od innych, gdyż 
tak samo podpadają n. p. suchotom, jak i rasa ho­
lenderska itp., dobre one są do krzyżowania z na- 
szóm bydłem zwyczaj n6m z powodu, że to krzyżo­
wanie wyrabia w potomstwie dobrą budowę kości, 
daje tłuszcz, więc kto ma bydło lekkie, dla tego ko­
rzystam będzie krzyżować z Simenthalerami, cho­
ciaż o 7« dają mleka mniej, niż holendry. Polece­

nia godnóm jest z tego względu początkowe krzy­
żowanie, w późniejszóm potomstwie należałoby go po­
przestać.

Rezolueyą uchwalono następującą:
„Zaleca się krzyżowanie jednorazowe z Simen­

thalerami ze względu na zdrowfo bydła.“
W dyskusyi brali ndział pp.: M. hr. Kwilecki,

Ponikiewski, Grabski, Donimirski, Eulenfeld, Po-

Do drugiego punktu obrad: „Czy w naszych 
stósunkach korzystniejsza jest tucz bydła, czy sprze­
daż mleka ?“ zabrał głos p. K. Jeżewski, i odczytał 
referat rozbierający to pytanie. W wywodach swych 
referent przyszedł ostatecznie do tego przekonania, 
że polecić mu należy wychów inwentarza na tucz 
jak i na mleko; przepisu ogólnego wydać nie można 
pod tym względem, z powodu rozmaitych waranków 
leżących w dobroci ziemi, łatwości lub trudności 
w odstawce nabiału itp. . .

W dj skusyi zabierali głos panowie: Aa. Żół­
towski, Poniński, Hulewicz, Eulenfeld, Donimirski, 
Moszczeński, a rezolueyą uchwalono następującą:

„Zaleca się przedewszystkiem racyonalne 
paszenie bydła, pozostawiając poszczególnym 
interesentom, czy do tuczy czy do produkcyi na­
biału skłonić się zochcą, zatrzymując na oku 
jak najtańszą produkcyą nawozu.“
Do trzeciego punktu obrad w tym wydziale na 

temat: „Od czego pochodzi epidemiczne porzucanie 
krów i śmiertelność cieląt ?“ — zabrał głos raferent 
pan Duliński ze Sławna, do następującego referatu: 
porzucanie, poronienie (abortus) dzielimy na dwa 
rodzaje, to jest na przypadkowe i na zaraźliwe. 
Pierwsze zachodzi nagle i jest skutkiem rozmaitych 
wpływów szkodliwych zewnętrznych, jako to ude­
rzeń, stłuczeń, skakania przez rowy, baryery, dalei 
dłagotrwałe deszcze, a skutkiem ich niezdrowa pa­
sza, sporysz (secale cornutum) na życie, śniedz 
murzonka, zamulone siano, zepsute liście buraczane, 
zakwaszony wywar, oraz wszelka spleśniała pasza, 
mydliny, gnojówka. Także porzucenie następować 
zwykło po ostrych n&cieraniaeh, po zadaniu kwasu 
karbolowego, po przestrachu i gniewie. Zaraźliwe­
go porzucania przyczyn dotąd prawie nie znamy, 
przychodzi ono nieraz tak nagle, że o leczenia mo­
wy być nie może. Należy użyć 1 do 5 proc, wody 
karbolowej, 1—5 proc, rozczynu Creoliny i zastrzy- 
kiwaó pod skórą za pomocą sikawki Damanna. Co 
do choroby cieląt zwrócił referent uwagę na artykuł 
Landwirthschaftliche Thierzucht nr. 6 z 1893 r.

Dyskusya nad tym tematem bardzo była oży­
wioną z powodu, że to sprawa bardzo ważna, gdyż 
bywają obory, które nie mogą dojść do przychówku 
bydła, a są przypadki, jak np. u Reichsteina w Mi­
rostowicach, że jednego roku 38 cieląt tym sposobem 
zniszczało lub na świat nie przyszło. W dyskusyi 
zabierali glos pp. Donimirski, Skórzewski, Rzewuski, 
Reichstein, Poniński.

Rezolucji nie uchwalono.
Na tem zakończyły się obrady tego wydziału. 

Były jeszcze dwa zdania do przedyskutowania, lecz 
dla spóźnionej pory odłożono je do przyszłego wal­
nego zebrania.

Jednocześnie odbywały się i obrady w wydzia­
łach leśnym i fabrycznym.

W samo południe na wielkiej sali odbył się 
dalszy ciąg zebrania walnego, przerwanego we wto­
rek wieczorem. Przewodniczący p. St. hr. Kwile­
cki otworzył zebranie i zawezwał referentów do od­
czytania sprawozdań wydziałowych.

Sekretarz wydziału rolnego p. Turno z Rulina 
odczytał następujące rezolncye:

Stósownie do nowszych doświadczeń na polu 
naukowym powinniśmy:

1) Na polach bliżej folwarku położonych zuży­
wać cały obornik zimowy pod okopowe a la- 
towy pod ozime rośliny, mając przytem na 
względzie najtańszą produkcyą azotu przez 
uprawę roślin strączkowych.

2) Na polach dalej niż 1 kilometr od folwarku 
oddalonych zaprowadzić więcćj ekstenzywne 
płodozmiany, przy użyciu samych tylko na­
wozów mineralnych i zielonych.

Przy drugim temacie: „O zasadach nawożenia 
pól i łąk według najnowszych zdobyczy naukowych“ 
nie przyjął wydział rezolucyi, albowiem dla spóźnio­
nej pory referent p. B. Skórzewski nie mógł dokoń­
czyć referatu — jak o tem już na wstępie pisa­
liśmy.

Rezolueyą wydziału ogólnego po referacie pana 
Aleksandra Karłowskiego: „Czy w dzisiejszych wa­
runkach zbytu na produkta z inwentarza żywego 
pochodzące zalecać można system gospodarowania, 
zbliżający się do gospodarstwa bez inwentarza 
użytkowego?“ odczytał sekretarz tego wydziału 
p. Mańkowski w osnowie następującej:

„Wobec niekorzystnych waranków zbytu 
na produkta zwierzęce wydział ogólny poleca 
w gospodarstwach, mających ułatwioną sprzedaż 
słomy, siana, wreszcie i obornika system zbli­
żający się do gospodarstwa bezinwentarzowego, 
a oparty na zielonych i sztucznych nawozach; 
natomiast w zwykłych warunkach gospodar­
stwa nie poleca wydział ogólny tegoż systemu, 
uważając nawozy zielone i sztuczne obok obor­
nika jako najwłaściwsze podstawowe gospoda­
rowanie.8
Protokół z posiedzenia wydziału chowu inwen­

tarza odczytał sekretarz tegoż wydziału p. Milewski,
Rezolucje podaliśmy poprzednio.



Zolla, ogłoszonych w „Czasie“, dowiadujemy się z 
przyjemnością, że w profesorze Jagiczu pilni ucznio­
wie polscy znajdują gorliwego opiekuna, uczeni pol­
scy serdecznego przyjaciela i usłużnego kolegę. A 
więc teraz na wszechnicy tutejszój będziemy mieli 
dwóch równie sympatycznych profesorów słowiań­
skich !

Wobec tych autentycznych i wielce pomyślnych 
wyjaśnień, kwesty a naukowego antagonizmu pomię­
dzy pp. Jagiczem a Jireczkiem schodzi naturalnie na 
drugi plan. Skoro jednak wspomnieliśmy o nim w 
korespondencyi, ogłoszonej w niedzielnym numerze 
„Kuryera“, trzeba nam jeszcze powrócić do tego 
przedmiotu.

Wiadomość o nominacyi p, Jireczka ukazała 
się w urzędowój „Wiener Z tg/ 7 bm. rano. Już w 
kilka godzin potem „Neue Freie Presse“ w połu- 
dniowem wydaniu wystąpiła przeciwko tej nomina­
cyi, oświadczając: „...Rzecz uwagi godna, że kate­
dra słowiańskiój filologii na wszechnicy tutejszój jest 
już obsadzona i to jednym z najznakomitszych re­
prezentantów slawistyki, radzcą"dworu Jagiczem. 
Utworzono więc dla p. Jireczka nową profesurę tego 
fachu, chociaż w Pradze nie wykładał wcale filolo­
gii słowiańskiój, lecz dzieje powszechne.“ W dal­
szym ciągu swego artykułu „Neue Pr. Presse“ przy­
pomniała, że „przy wykazaniu fałszerstwa rękopisu 
królodworskiego przez profesorów Masaryka i Ge- 
bauera, Jireczek starszy „pokusił się“raz jeszcze o 
obronę tego podrobionego piśmidła.“ (Machwerk).

Zważywszy fakt, że p. Jagicz w Czechach jest 
uważany jako jeden z głównych przeciwników ręko­
pisu królodworskiego, ta zadziwiająco wczesna no­
tatka „Neue Preie Presse“ obudzała podejrzenie, 
że była ona ogłoszona w interesie p. Jagicza, z cze­
go naturalnie woale nie wynika, aby on sam byłjój 
inspiratorem. Że takie podejrzenie musiało pow­
stać istotnie, o tern świadczy następujący fakt: Dnia 
4 marca w „Nowej Pressie“ ukazało się pismo tój 
treści:

„Ze względu na uwagi w wieczornem wydaniu 
„N. Pr. Presse“ z 7 b. m. niżój podpisany dziekan 
filozoficznego fakultetu oświadcza że: 1) ta nomina- 
cya nastąpiła stosownie do wniosku kolegium profe­
sorów fakultetu filozoficznego, a zwłaszcza radzcy 
dworu dr. Jagicza; 2) że ten wniosek został z ra­
dością przyjęty ze względu na internacyonalne, na­
ukowe zadanie wiedeńskiej wszechnicy. Fryderyk 
Mueller.“

Rzecz oczywista, że fakultet nie byłby ogłosił 
takiego oświadczenia, gdyby owa notatka „Neue 
Preie Presse“ nie była w kołach naukowych wy­
wołała tego wrażenia, że p. Jagicz jest przeciwni­
kiem p. Jireczka.

Wrażenie to mogło powstać tern łatwiój, ponie­
waż wymieniony dziennik od dawna p. Jagiczowi 
okazuje wielką życzliwość. I tak przed kilku mie­
siącami „Neue Preie Presse“ ogłosiła długi artykuł 
w obronie p. Jagicza przeciwko zarzutowi, że jako 
profesor w Petersburgu i członek akademii tamtejszćj 
przywłaszczył sobie i nieprawnie wyzyskał rękopis 
pewnego uczonego południowo-słowiańskiego. My 
jesteśmy pewni, że tak znakomity uczony jak pan 
Jagicz, nie dopuścił się podobnego czynu, ale ponie­
waż „Neue Preie Presse“ nie zwykła poświęcać 
swe łamy obronie samój prawdy, jeżeli do tego nie 
ma innych powodów, przeto trzeba było przypuszczać, 
że wymieniony dziennik żywi szczególną życzliwość 
dla p. Jagicza.

Oczywiście nie mamy na myśli żadnych zwią­
zków politycznych. P. Jagicz, mianowany w r. z. 
członkiem Izby panów, nie przystąpił wprawdzie do 
prawicy, ale też nie wstąpił do klubu lewicy, lecz 
do stronnictwa środkowego, jakoż wogóle politycznie 
dotąd nie zajął wyraźnego stanowiska. Ale n. p. 
także bardzo konserwatywny baron Helfert utrzy­
muje związki z Neue Preie Presse“, skoro w niój 
niedawno ogłosił długi feljeton o Gindelym. Z tych 
wszystkich względów można było istotnie do­
myślić się pewnych literackich związków prof. 
Jagicza z „Neue freie Presse.“ Skoro jednak prof. 
Zoll w „Czasie“ oświadcza, iż prof. Jagicz nie zo- 
staje w żadnych stosunkach do redakcyi tutejszego 
dziennika, przypuszczenie tóm samóm upada i no- 
natkę „Nowój Pressy“ trzeba sobie wytłómaczyó 
tak, że ujęła się za profesorem Jagiczem wbrew jego 
woli.

W każdym razie polemika, którój powodem 
stała się notatka „Neue freie Presse“ z dnia 7 
marca, w pożądany sposób zwróciła uwagę szerszych 
kół na nowego profesora slawistyki na wszechnicy

Protokół z obrad wydziału leśnego, odbytego 
pod przewodnictwem p. Rivolego, odczytał p. Jano­
wski. Na wydziale tym nabrano przekonania, że: 
w. mniejszych lasach prowadzić należy gospodarstwo 
więcój intenzywne, a szczególniej prowadzić tak 
zwane „Lichtungshiebe“ podług metody Senfca, co 
okazało się bardzo praktycznem i zyskownem.

Na walne zebranie przyszłoroczne podjęli się 
opracować panowie Bryliński i Borczyński temat: 
Jaki wpływ ma racyonalne przerzedzanie drzewo­
stanu na wzrost drzew poszczególnych oraz całego 
lasu i w jaki sposób może wpłynąć na formę go­
spodarstwa i wysokości kolei rębnćj.

Na wydziale techniczno-fabrycznym odczytał 
p. Tad. Swinarski z Dopiewca referat swój pod ty­
tułem: „Dalsze doświadczenia z kwasem fluorwo- 
dornym z tegorocznćj kampanii.“

P. Iwasekiewicz z Lipnicy czytał: „O prawi­
dłowym ruchu w gorzelni.“

Rezolucyi na tym wydziale nie uchwalono.
Pan przewodniczący oświadczył, że poseł pan 

Karol Sczaniecki nie będzie miał zapowiedzianego 
wykazem porządku obrad wykładu: „O nowój usta­
wie podatkowój“ z powodu, że nie mógł przybyć 
z Berlina, gdzie zajęty jest sprawami poselskiemi.

W dalszym ciągu nastąpił zapowiedziany wy­
kład inżyniera p. Lewandowskiego-. „O motorach pe- 
trolejowych“. Referent rozpoczął od określenia, 
czem była pierwsza w świecie maszyna; była to dźwi­
gnia w kształcie gałęzi lub drągu podważających 
kamień i ruszających go tym sposobem z miejsca. 
W dalszym ciągu lat motor ten (silnia) coraz wię­
cój skomplikowanych nabrawszy kształtów stał się 
zupełną maszyną. Prelegent wspomniał o natural­
nych motorach, jako takie wyszczególniał wiatr, wo­
dę, parę elektryczność i gaz. Określając wszystkie 
to rodzaje doszedł w wywodach swych do gazu i 
mówił o zastosowaniu go przy nadaniu ruchu maszy­
nom. W końcu opisał nie tak dawno jeszcze w 
świecie istniejące motory petrolejowe, które za po­
mocą wybuchającego, z petroleju wydobywanego gazu 
służą do obrotu i wprawiania w ruch innych ma­
szyn w przemyśle.

Nastąpił referat p. W. Sokołowskiego, dyrekto­
ra „Gleby*: „O kasowości gospodarczej“. Dotyczył 
on elaboratu komisyi jaka się była utworzyła z po­
lecenia Centralnego Zarządu, któremu chodziło oto, 
aby wypracowano wzorowy szemat do zakładania 
ksiąg gospodarczych w zastósowaniu do coraz now- 
szycb zadań w gospodarstwie jak i wykazywania na 
papierze dochodu i rozchodu, by tym sposobem nie­
raz skuteczną podać reklamacyą a poprzeć ją do­
wodami, gdy który z rolników pociągniętym będzie 
przez władze do wyższego pad możność podatku do­
chodowego.

Pan referent rozwiódł się bardzo obszernie nad 
tym szematem, wykazując, jak go użyć we wszel­
kich przypadkach przy zapisywaniu szczegółowych 
pozycyi a zebranie z natężoną uwagą słuchało tych 
objaśnień, suchych, jak każda rachunkowość, ale 
bardzo dla niejednego pouczających, zwłaszcza że 
każdy z obecnych miał przed sobą ofiarowany mu 
ze strony Centralnego Zarządu drukowany szemat.

Po ukończonym wykładzie powstała dyskusya, 
w którój udział brali pp.: Grabski z Inowrocławia, 
hr. Seembek, Reichstein, dr. Jackowski, dr. Rzewu­
ski, Łyskowski. Kilku oponowało przeciw temu tak 
ustawionemu szematowi, nazywając go nieprakty­
cznym. Ogół był innego zdania i na zapytanie 
prezesa, osy życzą sobie, aby takie księgi obrachun­
kowe drukowano, odpowiedziano potakująco.

W końcu referatów zabrał głos książę Zyg­
munt Czartoryski z Rokosowa i miał wykład: O ko­
lejach żelaznych trzeciorzędnych. Zacząwszy od 
dróg zwyczajnych przeszedł referent w swym opisie 
cały przebieg losów kolei żelaznych o torze normal­
nym i zakończył opisem zapowiedzianych kolei trze­
ciorzędnych, mających ułatwić ruch towarów rolnych 
i przemysłowych z każdego najodleglejszego od głó­
wnych punktów przemysłowych zakątka.

(Dokończenie nastąpi).

Jireczek-Jagicz.
Wiedeń, 14 marca.

(*g?) Sprawa powołania p. Konstantego Jireczka 
na profesora archeologii i języków słowiańskich na 
wszechnicę tutejszą nabrała pewnego rozgłosu. Z kom­
petentnych wyjaśnień profesorów Malinowskiego i
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 02.)
Miał to już Urmin w swojój naturze, że umiał 

wzrokiem i słowami natchnąć i porwać innych za 
sobą i niejednokrotnie zdarzało mu się, że kilku zda­
niami rozruszał najobojętniejszych. Być może, że 
ladzie czulić jego siłę i energią, a siła ludziom im­
ponuje. Więc też Mierzynek poczuł nagle, że temu 
człowiekowi może zaufać z całym spokojem, może 
oddać w jego ręce życie, przyszłość, szczęście, a na­
wet powierzyć szczęście swojój Marylki, bez obawy 
złych następstw. Teraz rozgadał się dopiero na do­
bre i byłby może całą noc rozprawiał z ochotą, gdy­
by nie uwaga Urmina, że północ się zbliża. Zabrał 
się tedy prędko, przerzucił strzelbę przez plecy i po­
żegnał gospodarza, ściskając mu obie ręce kilka­
krotnie.

Wyszedł na dwór i spojrzał na niebo. Pięknie 
tam było w górze; gwiazdy świeciły jasno, szcze­
gólnie jedna największa i najpoważniejsza, którą na­
zywał gwiazdką Maryli. Ta mrugnęła ku niemu za­
lotnie, jakby powiedzieć chciała: „Będzie pogoda, 
będzie pogoda...“ Jakoż istotnie w duszy jego zro­
biło się naraz pogodnie i błogo. Nacisnął kapelusz 
na uszy, ruszył krokiem posuwistym, a gdy znalazł 
się w szerokiem polu, złożył usta, jak do całusa na 
odległość i zagwizdał:

— Pi... tiu, tiu, tiu, fi!... — głosem słowika.

tutejszśj. P. Konstanty Jireczek niewątpliwie gor­
liwie starać się będzie, aby obok tak bardzo zna­
nego prof. Jagicza, który wykładał dawniój w Pe­
tersburgu i Berlinie, wywiązał się jak najświetniój 
z swego zadania. Wszyscy ci, którzy znają go oso­
biście i znali pałającego tak gorliwą życzliwością 
dla narodu naszego ś. p. ojca jego, z całego serca 
życzą mu tego.

Z komisy! wojskowej.
Wczoraj rozpoczęły się drugie obrady nad 

projektem wojskowym jeneralną dyskusyą wedle 
propozycyi przewodniczącego.

W imieniu centrum postawił dr. L i e b e r 
wniosek, który podajemy w osobnym artykule, 
poprzestajemy zatem tutaj na zaznaczeniu go tylko. 
Nowy wniosek narodowo-liberalnego deputowanego 
Bennigsena ustanawia w § 1 siłę wojska linio­
wego na 462,000 żołnierza zamiast na 492,068, jak 
tego żąda projekt wojskowy. Piechota ma służyć 
pod chorągwią przez 2 lata i należeć do rezerwy 
przez lat 5. W § 2 wnosi mówca, aby ustanowić 
zamiast 477 eskadr tylko 465, zamiast 37 bateryi 
srtyleryi polnój 31, zamiast 24 batalionów pionie­
rów 20 i aby dodać: Znajdujące się między 711 ba­
talionami projektu 123 pnie batalionów ma się two­
rzyć tak długo tylko, na jak długo ustanowioną bę­
dzie dwuletnia służba piechoty pod chorągwią. Ad- 
mwistracya wojskowa ma prawo od 1 października 
1893 roku do tego samego dnia 1894 roku zatrzy­
mać pod chorągwią pewną część trzeciego rocznika.

W ciągu dyskusyi poruszył deputowany Buol 
(centr.) sprawę pokrycia kosztów i zaznaczył, że 
projekta, dotyczące podatku od piwa i wódki są 
niemożliwe do przyjęcia. Deputowany Bennigsen 
sprawę pokrycia kosztów uznał za rzecz poboczną 
na razie, ponieważ przedewszystkiem chodzi o de- 
cyzyą w sprawie samego projektu wojskowego. 
Wniosek centrum, zdaniem mówcy, nie wystarcza- 
Mówca uzasadnił swój wniosek i zaznaczył, że pra­
wne uregulowanie dwuletniój służby jest koniecznem, 
jeżeli cały projekt ma zostać przyjęty.

Kanclerz hr. O a p r i v i oświadczył, że i tego 
wniosku pośredniczącego administracja wojskowa 
nie będzie mogła przyjąć, nie mówiąc już wcale 
o wniosku centrum, który mówi wiele, aby od­
mawiać. .

W końcu posiedzenia powtórzył dep. Richter 
I znane dawniejsze wnioski wolnomyślnego stronnictwa 
z pierwszego czytania.

owa

Sprawy sejmowe.
Laba deputowanych sejmu pruskiego przy­

jęła wczoraj ustawę wyborczą w trzeciem czytaniu 
bez zmiany wedle uchwał drugiego czytania przeci­
wko głosom Koła polskiego, wolnomyślnych, narodo­
wych liberałów i konserwatywnych. W dyskusyi 
jeneralnój zaznaczył dep. Ri ck e r t raz jeszcze po­
trzebę zaprowadzenia wyborów parlamentarnych tak­
że w sejmie pruskim. Należało co najmniej posta­
rać się o inne uregulowanie podziału obwodów wy­
borczych. Wobec tego oświadczył prezes ministrów 
hr. E h 1 e n b u r g, że należy traktować oddzielnie 
ustawę wyborczą i podział obwodów wyborczych. 
Wniosek wolnomyślnych o zaprowadzenie tajnego 
głosowania odrzucono ponownie, nie przyjęto również 
wniosku dep. Parisiusa o imienne głosowanie 
nad tym wnioskiem. Narodowo-liberalny poseł 
E y n e r n energicznie występował z początku prze­
ciwko całój ustawie, późniój oświadczył, że będzie 
głosował przeciwko wnioskowi o tajne głosowanie, 
aby wskutek przyjęcia wniosku wolnomyślnych, któ­
rego broni także centrum, nie upadla cała ustawa, 
za co narodowi liberałowie nie chcą brać na siebie 
odpowiedzialności. W imieniu Koła polskiego pize- 
mawiał prezes jego p. Leon Czar liński, którego 
mowę podajemy na osobnem miejscu.

Parlament przekazał wczoraj traktat han­
dlowy z Kolumbią komisyi, składającój się z 14 
członków. Dep. Staudy poruszył przy tój sposo­
bności sprawę rosyjskiego traktatu handlowego, 
wskutek czego wywiązała się nad tym przedmiotem 
ożywiona dyskusya, w którój wziął także udział 
poseł nasz dr. Roman Komierowski, jak się 
o tem czytelnicy przekonają z przemówienia, które

Tymczasem Urmin nie położył się spać jeszcze. 
Podkręcił lampę, usiadł przy biurku i począł uwa- 

i żnie rozpatrywać punkt po punkcie sprawozdania 
I spółki kwiatowój. Rachował, pisał, zestawiał sumy 
I i rozmyślał. Gdy wreszcie wyczerpany na siłach 
rzucił się na posłanie, jeszcze usnąć nie mógł, tylko 

i pocierał ręką czoło, jakby chciał zrzucić kamień 
I jakiś ciężki, co mu skronie przygniatał.

A był to zaiste kamień ciężki...

ROZDZIAŁ TRZECI.

śnieg po ciepłym, wiosennym deszczu. Dziś nikt 
już nie wspomina o Konstantym, pamięć o nim 
zaginęła, jakby go nigdy nie było na świecie, ale 
dawniój, przed laty trzydziestu, kiedy to urmiński 
zamek roił się godnymi i niegodnymi przyjaciółmi, 
kiedy kucharze upadali ze zmęczenia, a beczki z wi­
nem codziennie prawie z Węgier przychodziły, — 
wtedy Konstanty był sławiony pod niebiosa, cało­
wany, noszony na rękach... Kochali go wszyscy, 
i on wszystkich kochał; pieniądze pożyczał garścią 
bez kwitów, podpisywał poręczenia, nie czytając 
aktów, przegrywał w karty z radością na twarzy, 
a gdy zgranego zapite towarzystwo wznosiło w górę 
i wołało: „Niech żyje nasz poczciwy Kostuś!“ — 
on rozczulał się i płakał.

Ożenił się już u schyłku swój fortuny. W tym 
czasie otrząsł się nieco z przyjaciół, ustatkował 
i rozpoczął, tak się przynajmniój zdawało, przy­
kładne życie. W rok po ożenieniu przyszedł Roman
na świat. . .

Jak gdyby sen jakiś błogi, rozkoszny, snuły 
się chłopcu nieraz późniój wspomnienia z owych 
szczęśliwych lat niemowlęcych. Oto widział siebie 
na drewnianym koniu, jak jeździ po miękkich y- 
wanach, jak ugania po pokojach z szablą w ręku, 
jak o zmierzchu zasypia w objęciach matki, a P°' 
tem jak mu śpiewano ładne piosenki nad koietraą... 
Było mu wtedy bardzo dobrze, och! a jak wesoło. 
Jednego się tylko lękał... lękał się pewnego łysego 
pana z wielkiemi oczyma i przystrzyżonemi wąsami, 
któremi kłół go zawsze, ile razy brał pod pachy, 
wznosił do góry i całował. Kiedy ten pan przy­
jechał pierwszy raz do zamku, tego dokładnie Ro­
man przypomnieć sobie nie mógł, z późniejszych do­
piero opowiadań dowiedział się, że stało się to naj- 
wyżój we dwa lata po jego urodzinach. Podobnie 
jak mały Romek, nie znosiła widoku tego pana 
także jego matka; aieraz płakała, nieraz nań wy­

I.
Ciężki kamień.

A był to zaiste ciężki kamień... Ojciec Kon­
stanty, rodzina Warwiczów, piękna Stefa, Czarno- 
mińscy, Urmińszczyzna, Goldhąmmerowie i wszyscy 
ci, którzy zaważyli na życiu Romana, złożyli się na 
ów kamień. I oto teraz przesuwali mu się zwolna 
przed oczyma w różnych chwilach i okolicznościach, 
w pięknych lub potwornych kształtach; przewracał 
niby w księdze kartkę po kartce i wpatrywał się 
w obrazki łat siedmiu, a potem spojrzał głębiój, 
dalój, wstecz na lata dziecinne, a nawet sięgnął po 
za nie, gdzie już nie było wyraźnych konturów, tyiko 
mgławice, niby cienie, i one to właśnie gniotły mu 
pierś najsilniój, najboleśniej.

Konstanty Urmin objął piękny majątek w spu- 
ściźnie po ojcu Hilarym: Grójec ze zamkiem, Za- 
górzankę, Ziembowce, Wertepy i Dolinie. Kon­
stanty był to młodzieniec namiętny, zapalczywy, 
szlachetny do przesady, uczynny jak rzadko, a przy 
tem piękny, jak rzadko. Szalone jego fantazye, 
dzikie zachcianki, namiętna gra w karty, hulanka, 
podróże, a przy tem szlachetność i uczynność, posu­
nięta prawie do dzieciństwa, gdzie to jedną miarą 
mierzy się nikczemny wyzysk i serdeczną przyjaźń, 
sprawiły to, że Urmińszczyzna topniała szybko, jak

! podajemy osobno w dosłownym przekładzie. Na- 
i stępnie rozpoczęło się pierwsze czytanie noweli do 
ustawy o obowiązku gmin do udzielania wsparcia 

| i utrzymania biednym. Depp. H a h n (konserwat.), 
i G a m p (wolnokons.) i O s a n n (nar. lib.) oświad- 
| czyli swą zgodność w zasadzie na projekt, socyalista
Stolle przemawiał za centralizacyą opieki nad 

[ biednymi.

KORESFONDENCYE.
---------------------

Wągrówiec, dnia 14 marca 1893. 
(Założenie Stowarzyszenia kat. nauczycieli.)

Uroezysty to był dzień dla naszego miasta,
„„„ pamiętna niedziela, dnia 12 b. m. — Już od 
rana zaczęli się z rozmaitych stron zjeżdżać koledzy. 
Każdy pooiąg i od Rogoźna i od Żnina i od Kcyni 
i od Janówca przywoził nam nowych gości, tak że 
około godziny 2 po południu dosyć wielka sala ho­
telu p. Prinsa była kolegami przepełniona: więcój 
niż 30 kolegów stawiło się na obrady.

Około godziny pół do 3-ciój zagaił kolega 
Przybyszewski z Wągrówca, sędziwy starzec, _ eme­
ryt, wzniosłą przemową posiedzenie. Łzy się cisnęły 
do oczu, gdy się patrzało na tego czcigodnego sta­
ruszka, mówiącego z młodzieńczym zapałem do młod­
szych generacyi o konieczności łączenia się w kat' 
Stowarzyszenia. Słowa jego płynęły niby drogie 
perły z ust naszego ukochanego seniora, którego 
okruty los smagał na Kujawach, a który pomimo 
szalonych machinacyi i podłój nikczemności szczęśli- 

, wie dopłynął do brzegu spokojnój i zasłużonój eme­
rytury. Wyraz uwielbienia i szczego uznania były 
nagrodą naszego ojca-kolegi.

Po ukonstytuowaniu się bióra, do którego przez 
aklamacyą powołano panów: Jasińskiego z Byd­
goszczy na przewodniczącego, Przybyszewskiego z 
Wągrówca i Ziihlsdorfa z Ochoczy na ławników i 
Kühna z Rgielska na sekretarza, udzielił p. prze­
wodniczący głosu koledze Fojutowi z Turzy, który 
w prześlicznem przemówieniu udowodnił, że nie­
zbędną koniecznością, gwałtowną potrzebą w obe- 

i cnym czasie są Stowarzyszenia katolickich nauczy­
cieli, a szczególniej tu — w naszój prowincyi. Go­
rące i serdecznością tchnące słowa szanownego pre­
legenta nagrodzone zostały grzmiącem „brawo! i 
hucznemi oklaskami. Był to jasny dowód, że sza­
nowny mówca mówił wszystkim ze serca. I my 
jeszcze z tego miejsca kochanemu temu koledze ser­
decznie dziękujemy za te złote słowa, które 
niby orzeźwiająca rosa padały na strapione serca 
nasze.

Następnie zabrano się do obradowania ustaw, 
które z małemi zmianami wedle lokalnych ustaw 
Stów. Bydgoskiego przyjęto. .

Do zarządu obrani zostali panowie: bojut 
z Turzy jako pierwszy, Zühlsdorf z Ochoczy jako 
drugi przewodniczący, Spychalski z Czeszewa i Da­
szewski z Łazisk jako ławnicy, Kühn z Rgielska 
jako pierwszy, Rożnowicz z Wągrówca jako drugi 
sekretarz, a Janaszewski z Wągrówca jako skar- 
bowy.

Po blisko trzygodzinnśj pracy zakończono po­
siedzenie trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Leona XIII i Najjaśniejszego Pana cesarza Wil­
helma II. , ... ... n .

Tak tedy spełniły się nasze nadzieje, które od 
dawien dawna przepełniały dusze nasze. Brawo tyra 
wszystkim czcigodnym Kolegom, którzy się tak ener­
gicznie do dzieła zabrali, a mianowicie yg. Przyby­
szewskiemu z Wągrówca i Wagnerowi z Tarnowa,

I którzy to ani trudów ani mozołu nieszczędzili, aby 
urzeczywistnić nasze życzenia i ułatwić cały PQy?*)’ 
dek obrad. Bóg Wam zapłać, Bracia-Koledzy. Ma­
cie w sercu naszem zapewniony dozgonną miłość i — 
modlitwę.

Donieść jeszcze i to muszę, że nasze Stowa­
rzyszenie zaraz się do prowincyonalnego przyłą- 
czvlo.

W naszych obradach brał także udział Szano­
wny Zarząd Prowincyonalnego Stowarzyszenia kat. 
nauczycieli Księstwa, z Bydgoszczy służąc nam 

I wszechstronnie koleżeńską radą i wskazówkami, za 
co Szanownym tym Panom z tego miejsca jak naj- 
serdeczniśj wszyscy dziękujemy.

rzekała, a zawsze prawie załamywała ręce »rozpa­
cz gdy się ukazały jego konie u bramy zamkowój.

Coś wtedy szczególnego zajść musiało między 
ojcem a matką; zapewne gniewali się, bo nlieraz mi­
jały tygodnie, wśród których nie widać było oj 
w domu. Wyjeżdżał i dtago me wracał. Aleja 
to gdy wrócił, znów było wesoło. Różnigośme 
zjeżdżali się natychmiast, muzyka .odzywała się 
w salonie z galeryi, w prąwój s?ed/‘elX
nowie przy stolikach i grali w karty, albo też ubie 
rali sie w myśliwskie stroje i wyjeżdżali na polo 
wania w jesieni konno z chartami, w zimie w kilka­
naście sanek. Romkowi Podobały się owe tygodnie 
gtabaw Jakże wtedy czuł się swobodnym, nie arę 
nowantm!." Robił co chciał, bawił się wszystkiem,

' eo mu pod rękę podpadlo, snuł się między gośćmi
i rozmawiał z nimi bez obawy, miał bardzo wiele 
ciotek, a jeszcze więcój wujów. A wszyscy oni 
pieścili go, ściskali, huśtali na kolanie, lub darzyli 
cukierkami. Nagle goście rozjeżdżali się, w zamK. 
nsstawała znów cisza, a na oczach matki zawi­
sały łzy. .

Mógł może mieć siódmy rok w tym czasie, 
kiedy rodzice dnia pewnego opuścili zamek, wyje- 
chali do miasta wielkiego i ztamtąd nie wrócili j 
więcój do zamku, tylko do Zagórzanki. Tu chłop 
mniój było wygodnie, mniój wesoło ; nie miaJ* 1 
takiego przestronnego parku do biegania, br 
kucyka do jazdy, brakło zakątków, dokąd się p 
boną chował, wreszeie brakło kawek i lżyk P 
dachem. Ojciec wprawdzie więcój teraz praosw r 
wał w domu, ale też zły był jakiś i często bił go 
po ręku, niekiedy zaś kazał nawet klęczecs w kącie, 
w dodatku urodził się brat Leszek, obrzydliwy p 
ksa który po całych nocach krzyczał, aż uszy 
bolały... At! coraz to gorsze wspomnienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Niemcy.
* Berlin, 16 marca. „Polit. Oorresp.“ donosi 

, z Rzymu, że program pielgrzymek jubileuszowych 
z Austryi i Niemiec, przypadających na drugą po­
łowę kwietnia wedle rozporządzenia papiezkiego 
niema uledz żadnój zmianie z powodu równocześnie 
przypadających uroczystości srebrnego wesela pary
królewskiej.

— Kardynał Krementz stanął w Kolo­
nii, jak ztamtąd dziś telegraficznie donoszą, pocią­
giem nadzwyczajnym dziś w południe. Komitet 
przyjmujący wyjechał naprzeciw Jego Eminencyi do 
Koblencyi. Na dworcu stawili się dla powitania 
najwyżsi reprezentanci władz miejskich i kleru 
i zawiedli w uroczystym pochodzie ks. Kardynała 
do wspaniale udekorowanego tumu, gdzie po odśpie­
waniu „Te Deum“ przemówił ks. Kardynał do ze­
branych. Z tumu udano się do pałacu arcybisku­
piego. Na ulicach tworzyły szpaler towarzystwa 
i korporacye. Domy ubrane chorągwiami.

— Czas urzędowania niestałych człon­
ków urzędu zabezpieczeń Rzeszy ze stanu praco­
dawców i pracobiorców, jako też ich zastępców 
skończy się w dniu 30 września r. b. Dla nowych 
wyborów, które uskutecznić mają zarządy stowarzy­
szeń zawodowych procederu i rólnictwa, jako też 
reprezentanci robotników procederowych, ustanawia 
rada związkowa stósunek głosowania poszczególnych 
ciał wyborczych. Niestałych członków ze stanu za­
bezpieczonych zawodu róiniczego i leśniczego wraz 
z zastępcami powołuje rada związkowa. Na każdego 
członka wyznaczono sześciu zastępców. Kanclerz 
wezwał radę związkową, aby powzięła uchwałę:
1) w sprawie stósunku głosowania ciał wyborczych,
2) w sprawie powołania dwóch niestałych członków 
urzędu zabezpieczeń Rzeszy ze stanu zabezpieczonych 
zawodu rólnictwa i leśnictwa, jako też po sześciu 
zastępców tych członków.

— W sprawie traktatu handlowego niemie- 
cko-rosyjskiego donoszą telegraficznie pod dniem dzi­
siejszym z Petersburga, że wiadomość berlińskiego 
pisma, jakoby układy wypadało uważać za chybione 
jest w zupeinój sprzeczności z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Obecnie zajmuje się minister finansów zba­
daniem żądań niemieckich. Ministrowi zależy bar­
dzo na pomyślnem załatwieniu sprawy, ponieważ 
ztądj obie strony wyciągną znaczne korzyści. Choć 
może niektóre z propozycyi niemieckich nie będą mo­
gły być przyjętemi, to minister jest jednak gotowym 
do zrobienia wszelkich ustępstw, które tylko będą 
możliwe bez znacznego nadwerężenia krajowego 
przemysłu i bez naruszenia obecnego ochronnego 
systemu celnego. Po zbadaniu przez ministra ma 
umyślnie w tym celu wybrana komisya zastanowić 
się nad daniem odpowiedzi rosyjskiój, która ostata- 
cznie przedłożoną będzie cesarzowi do zatwierdzenia. 
Odpowiedź Rosyi może więc dopiero po Wielkanocy 
nastąpić. Wszystkie tedy dotychczasowe wieści o 
odpowiedzi rosyjskiój są bezpodstawne i co najmnićj 
przedwczesne.

— Kongres interesentów w sprawie spiry­
tusu odbył się dziś w Berlinie przy udziale 100 de­
legowanych fabrykantów likieru i wódki. Zebrani 
uchwalili rezolucyą protestującą przeciw wszelkiemu 
monopoloioi spirytusowemu, a zwłaszcza przeciw 
zalecanemu prze? niektórych właścicieli gorzelni mo­
nopolowi na spirytus surowy.

— Reichsanzeiger ogłasza dziś prawo 
o jednolitej rachubie czasu-. „My Wilhelm, z Bożój 
łaski cesarz niemiecki, król pruski etc. rozporządza­
my w imieniu państwa za zgodą rady związkowój 
i parlamentu, co następuje: Prawnie obowiązującym 
czasem w Niemczech jest średni czas słoneczny 15 
stopnia długości na wschód od Greenwich.

Prawo to staje się obowiązującej» od chwili, 
w którój podług określenia czasu w ustępie poprze­
dzającym rozpocznie się dzień 1 kwietnia 1893.

Stwierdzono Naszym własnoręcznym podpisem 
i cesarską pieczęcią.

Dan na zamku berlińskim dnia 17 marca 1893. 
(L. 8.) Wilhelm,

hr. Caprivi.

rząd. Przez unieważnienie sześciu wyborów w ru­
dnickim okręgu wyborczym obóz radykalny stracił 
sześć mandatów. Dotychczasowy rezultat wyborczy 
przedstawia się, jak następuje: wybrano 70 libe­
ralnych, 50 radykalnych i 3 postępowców. Rząd 
otrzymał zatem w każdym razie obsolutną wię­
kszość, choćby nawet odpaść miały cztery jesz­
cze niedokonane wybory w pirockim okręgu wy­
borczym.

Carogród, 16 marca. Ajencya bałkańska 
oświadcza na podstawie ostatnich informacyi, że 
bezpodstawną jest wiadomość, podana przez ajencyą 
według błędnój depeszy „Standarda,“ o rzekomóm 
rozstrząsaniu na poufnóm zgromadzeniu ambasadorów 
kwestyi nominacyi gubernatora Krety.

Proces panamski.

Paryż, 16 marca. Na dzisiejsze posiedzenie 
przybyło bardzo wiele publiczności. Adwokat Bar- 
boux podnosił, że właściciele obligacyi panamskich 
wcale nie zg&dzająjsię z sądowem dochodzeniem i że 
nie stracili zaufania do Lessepsa. Przedstawiał Bar- 
boux położenie Towarzystwa panamskiego w r. 1885; 
wówczas wszystkie Izby handlowe były tego zdania, 
że budowę kanału panamskiego należy kontynuować. 
Do tego było potrzebne prawo, pozwalające na wy­
danie obligacyi losowych, prawo, które można było 
osięgnąć jedynie po uwzględnieniu żądań Baihauta 
i towarzyszy.

W dalszym ciągu Barboux podnosił brak je­
dności wśród ministerstwa, z czego wynikło sądowe 
dochodzenie; następnie krytykował wyrok wydany na 
Lessepsa i przypominał Jego wielką przeszłość. Oma­
wiając sprawę Baihauta, podniósł Barboux, że wy­
wierał on jako minister formalną represyą. Gdyby zaś 
represyi tej Lesseps nie uwzględnił, toby spowodował 
ruinę wszystkich akcyonaryuszy. Nie udowodniono 
w żadnym przypadku, że Towarzystwo chciało kogo­
kolwiek przekupić, W końcu przypominał Barboux 
sumy, które Towarzystwo musiało dać rządowi na 
cele polityczne. Jutro Barboux dokończy swoje wy­
wody.

Pogrzeb ś. p.Wł. Taczanowskiego.

Towarzystwa i Spółki.

Ruch Stowarzyszenia katolickich nauczycieli 
Księstwa.

W zeszłą sobotę dnia 11 b. m. odbyło się zebranie 
katolickich nauczycieli w Krzywiniu pod przewodni­
ctwem głównego nauczyciela p. Tyrakowskiego.

W niedzielę dnia 12 b. m. odbyło się zebranie ka­
tolickich nauczycieli w Lubiniu w dekanacie śremskim.

Wkrótce odbędą się takowe zebrania w Wyrzy­
sku, Koronowi e, Mroczy i Zaburtowi e, 
w powiecie więcborskim.

Brawo! wam szanowni panowie!

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 17 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał leśniczemu 
Anlaufowi w Korytach w powiecie krotoszyńskim powsze­
chną oznakę honorową.

Telegramy.
Paryż, 16 marca. Na dzisiejszem posiedzenii 

Izby deputowanych Ribot wystąpił przeciwko twier 
dzeniu dziennika „Gaulois“, jakoby także on mia 
konszachty z p. Gottu. Doniesienie to nazwał Ri 
hot bezczelnem kłamstwem.

Rzym, 16 marca. Dzienniki donoszą, że te 
ściowa robotnika zmarłego w Eutraąue (na Sardy 
nii) umarła również wśród objawów cholery.

Zarządzono ścisłe środki dezynfekcyjne.
Wojsko otrzymało nakaz strzeżenia granic.
Monachium, 16 marca. Cesarz austryack 

przybył tu dzisiaj rano. Na dworcu powitał g< 
książę Leopold z księżną Gizelą. Cesarz odjedzh 
dzisiaj do Wiednia.

Monachium, 16 marca. Cesarz odjechał di 
Salcburga.

Madryt, 16 marca. Rada ministrów zgo 
dziła się na projekt do ustawy o opodatkowani! 
operacyi giełdowych w stósunku jednego do tysiąca 

. Madryt, 16 marca. Salmerron, który tu dzi 
®laJ przybył, został powitany entuzyastycznemi okrzy 
kami na cześć republiki.

Białogród, 16 marca. Z powodu ostatnie! 
wyborów ściślejszych przyszło w kilka okręgach di 
wybryków ze strony radykałów, tak, iż wojsko mu 
siało w Leskowaczu i Vlaśtonicach użyć broni pal 
nój. Kilka osób przyaresztowano, pomiędzy niem 
ma się, wedle pogłoski, znajdować 4 radykalnych de 
putowanych.

Chicago, 16 marca. Tutejszy niemiecki kon 
su,at został częściowo zniszczony wskutek pożan 
Akta uratowano.

Londyn, 15 marca. Biuro Reutera donos 
z Buenos Ayres. że w Catamarca wybuchły niezna 
ezne rozruchy rewolucyjne. Powstańcy zajęli kol( 
żelazną.

Wiedeń, 16 marca. Tutejsze dzienniki dono 
szą, że prezydent Smolka zamierza ustąpić. Wia 
domość ta nie została jeszcze potwierd?oną.

Petersburg, 16 marca. Wielki książę Kon 
stantyn Konstantynowicz wyjechał wczoraj z: 
granicę.

Białogród, 16 marca. W wyborach uzupeł 
mających w miastach Czaczaku i Pirocie zwycięży

Rok temu przeszło minął, gdy ś. p. Wład. Ta­
czanowski, były prezes koła polskiego w parlamen­
cie, odebrał w Poznaniu zaszczytny mandat zajęcia 
się przygotowaniem godnego przyjęcia przy ingresie 
Najprzew. księdza Arcyp&sterza do poznańskiej 
Stolicy. Wszyscy cieszyliśmy się patrząc, z jakim 
zapałem i z jakiem poświęceniem zajął się tą spra­
wą, przy którój nie szczędził ani trudu, ani czasu, 
ani ofiar, aby uczynić wjazd ks. Areypasterza tak 
wspaniałym, jakim go oglądaliśmy.

Wprzódy jeszcze' na czele deputacyi obywatel­
stwa wszystkich stanów Wielkiego Księztwa Po­
znańskiego stanął przed Najprzew. Nominatem we 
Wrześni, aby Mu wręczyć wspaniały adres dyece- 
zyan i symboliczne dwa piękne dary w ich imieniu. 
Przyznać też potrzeba, że doskonała organizacya 
tego dla naszój dzielnicy historycznego aktu prze­
ważnie jego była dziełem. Któżby się spodziewał, 
gdy ledwo rok ubiegł od tego czasu, że Najprzew. 
ks. Arcypasterz wdzięcznem swojem sercem za tan 
dowód przywiązania do Jego osoby, a tern samem 
do Kościoła, którego pieczę Jemu Pan Bóg powie­
rzył, będzie musiał mu odpłacić się niestety! żało­
bną ostatnią przysługą. Dnia 15 na wieczór odby­
ło się przeprowadzenie zwłok ś. p. Władysława Ta­
czanowskiego ze Szypłowa do Mieszkowa. Przyja­
ciel zmarłego zacny ks. proboszcz Merkel, który go 
na drogę wieczności w tój krótkiój chorobie po dwa- 
kroó wzmacniał sakramentami św, pożegnał go 
wzruszającemi do głębi słowami. Nie trudno zaś 
mu było rozrzewnić ten lud Szypłowski, któremu 
jak dobrym musiał być panem ś. p. Władysław, 
najlepszym dowodem, że włościanie całowali nogi 
swojemu panu, a matki dzieci swoje przyprowadzały, 
aby skostniałe ręce jego jeszeze mogły ucałować. 
Przy blasku pochodni, wśród licznego zastępu oby­
watelstwa, przyprowadzono zwłoki do kościoła mie- 
szkowskiego.

Dnia 16 marca wyjechał z Poznania pociąg 
nadzwyczajny, który nie mógł pomieścić mimo wielu 
wagonów obywatelstwa wszystkich stanów, dążących 
do Mieszkowa. Najurzewielebniejszy ksiądz Arcy­
pasterz w towarzystwie JW. księdza Prałata Pro­
rektora dr. Chotkowskiego, a w asystencyi JW. 
księdza Kanonika Kubowicza i swego kapelana, 
wyjechał tymże pociągiem do Mieszkowa, gdzie go 
przyjmował na dworcu proboszcz miejscowy z ro­
dziną zmarłego i liczne tłumy ludu. Z probostwa, 
przed którem go oczekiwało duchowieństwo bardzo 
licznie zgromadzone, udał się Najprzew. ksiądz Ar­
cypasterz do kościoła, gdzie na tronie był obecnym 
przy mszy świętój rekwialnej, celebrowanój przez 
ks. Taczanowskiego, krewnego niebożozyka. Po 
skończonój mszy świętój wstąpił na kazalnicę ksiądz 
Prałat Chotkowski, którego ciepłego i wymownego 
słowa Wielkopolska dawno niestety! łaknęła. Z na­
tężoną uwagą i bijącem sercem wszyscy słuchali 
kaznodzieji, który jak zawsze, tak i tutaj umiał 
uderzyć w najtkliwsze struny serca w porywających 
słowach, a wyciągnąć naukę i obrok duchowny dla 
narodu. Szkoda, że młodzież nie słyszała tych 
słów, młodzież, która tak potrzebuje i takiego ciepła 
i takiego światła.

Kapłan znający tak doskonale stosunki jak 
ks. prałat Chotkowski, umiał też właściwą miarę 
utrzymać, nie powiedział jednego słowa za wiele, a 
niejedną łzę wycisnął, wspominając o przeszłości 
w obec teraźniejszości. Gotowość de poświęcenia dla 
sprawy publicznój, hojność dla niój, uderzające rysy 
miłosierdzia podniósł kaznodzieja bardzo stósownie 
i bardzo prawdziwie. To też te cnoty zapewne wy­
jednały zmarłemu szczęście przygotowania się tak 
budującego na drogę wieczności. Po skończonój tój 
wspanialój, podniosłój przemowie, ks. Arcypasterz 
przybrał się w szaty pontyfikalne, odprawił kondukt 
w asystencyi JW. ks. kanonika Kubowicza w oto­
czeniu kleryków, którzy dla asysty przybyli z Po­
znania i odprowadził zwłoki ś. p. Władysława do 
grobowca, gdzie ostatnie pogrzebowe odprawiły się 
modły. Wprost z kościoła podążył Najprzew. ksiądz 
Arcypasterz o godz. 121/» z powrotem do Poznania.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę ko- 
medya z angielskiego „Dom waryatów“.

Ceny zniżone.
W niedzielę po raz drugi komedya Ruszkowskiego 

„Już go mam“.
* Na wczorajszem posiedzeniu rady miasta ustano­

wiono etaty dla kasy wdów i sierót, dla ubóstwa, laza­
retu miejskiego, szpitala, administracyi długów miejskich, 
teatru i straży pożarnój.

* W dniach 15 i 16 b. m. składało znowu 9 kan­
dydatów egzamin na jednorocznych ochotników wojskowych. 
Złożyło atoli tylko 5.

* Nagłą śmiercią na porażenie serca umarł onegdaj 
w jednój z tutejszych kawiarń przy Placu WilhelmowBkim 
Gottlieb Fredrich, właściciel Skorzęcina. Zwłoki odnie­
siono do miejskiój trupiarni, zkąd je rodzina wozem za­
brała do domu.

* Na św. Marcinie polała przedwczoraj pewna wdowa 
11-miesięezną swą wnuczkę przez nieostrożność kwasem kar­
bolowym tak silnie, że biedne dziecko mimo zabiegów trzech 
przywołanych lekarzy, wśród straszliwych boleści zmarło. 
Dziewczątko to upadlo w pokoju na podłogę, a 74-lefnia jój 
babcia, która właśnie w ręku trzymała kwas karbolowy, 
chciała je podnieść, przyczem zapewne fiarzeczka otworem 
ku ziemi była skierowaną, tak że cała jój zawartość na 
dziecko, zwłaszcza na twarz aię rozlała. Agonia dziecka 
trwała do 3 godzin.

* Mogilno. Nauczyciel Beilmann przy tutejszój 
szkole katolickiej otrzymał 60 marek remuneracyi za sku­
teczne nauczanie niemczyzny.

* Lokalną inspekcyą nad szkołą katolicką w No­
wych Glinkach pod Koronowem oddano powiatowemu in­
spektorowi dr. Grahowowi z Bydgoszczy.

* Brodnica. Dnia 9 b. m. odbył się tu pod prze­
wodnictwem dyrektora Skotlanda egzamin abituryencki. 
Trzech nie przypuszczono. Ustny egzamin składał tylko 
jeden a sześciu uwolniono od ustnego egzaminu. Otrzy­
mali świadectwo dojrzałości: Ernest Gosse z Bisztynka, 
Antoni Karpiński z Komorska, Franciszek Rosky z Lidz­
barka, Aleksander Kupczyński z Ciechanowa, Alfred Gott- 
schewski z Lubawy, Juliusz Krause z Brodnicy i Józef 
Szczepański z Lidzbarka. Między nimi jest 4 katolików, 
z których jeden zamyśla się poświęcić stanowi duchownemu.

* Chełmno. W piątek 10 b. m. odbył się w tu- 
tejszem gimnazyum katolickiem pod przewodnictwem taj­
nego radzcy szkolnego p. dr. Krnsego ustny egzamin. 
Z 23 abituryentów złożyło egzamin z pomyślnym sku­
tkiem 22. Z tych zwolniono od ustnego egzaminu 14, 
których nazwiska są następujące: Brzoskiewicz (kat.), 
Deuk (prot.), Dominik (kat.), Działowski (kat.), Felski 
(kat.), Kuhbies (prot), Langkau (kat. niem.), Nelke (kat.), 
Pardon (prot.), Paszota (kat.), Rutkowski (kat.), Szews 
(kat.), Teske (prot.), Treblau (kat. niem.) Egzaminowani 
byli zaś w niektórych przodnrotach następujący: Czapla 
(kat.), Głuszczewski (kat. niem.), Hoffmann (prot.), Ko­
czorowski (kat.), Rockel (kat. niem.), Sanger (żyd), Woj­
ciechowski (kat.) i Zimmermann (prot.). — Stanowi du­
chownemu poświęcić się zamierzają: Brzoskiewicz, Domi­
nik, Działowski, Felski, Koczorowski, Langkau, Nelke, 
Paszota, Rockel, Treblau. Dwaj ekstraneusze nie złożyli 
egzaminu.

* Związek katolickich nauczycieli w Prusach Za. 
chodnich liczy 30 Kółek z 630 członkami, i to: w Cheł­
mnie 40 członków, w Chełmży 22 czł., w Drzycimin 7, 
w Dziemianach 11, w, Gdańsku 42, w Gniewie 20, 
w Goręczynie 8, w Gwizdzinach 18, w Kielnie 8, w Ko­
ścierzynie 21, na Kosznajdrach 19, w Lubichowie 19, 
w Łęgu 11, w Malborku 42, w Miłobądzu 8, w Nowem 
16, w Osin 8, w Osieku 9, w Pelplinie 24, nad granicą 
Pomorza 25, w Przodkowie 10, w Sianowie 10, w Sie­
rakowicach 14, w Skarszewach 23, w Starogardzie 9, 
w Sulęczynie 18, w Toruniu 23, w Tucznie 26, w Wej­
herowie 17 i w Wielu 11. Do żadnego Towarzystwa nie 
należy 88 katolickich nauczycieli.

* Brylantowe wesele pp. Marne. W niedzielę 8 sty­
cznia r. b. pp. Alfredowie Marne obchodzili brylantowe 
wesele, a równocześnie sześćdziesiątą rocznicę objęcia kie­
runku sławnój drukarni wydawniczój w Tours. Po nabo­
żeństwie w kościele, cała rodzina udała się do wielkiój 
pracowni, świetnie przystrojonój i przyjmowała powinszo­
wania licznego personałn zakładu. Były mowy robotników 
i dyrektorów, była muzyka, śpiewy i ofiarowanie jubilatom 
grupy bronzowej, wysokiój wartości artystycznćj. Nastę­
pnie rodzina jubilatów, wyraziwszy serdecznemi słowy wdzię­
czność za urządzoną manifestacyę, poleciła rozdać w imie­
niu firmy 200,000 franków do podziału między robotni­
ków zakładu. Kasa emerytalna została przy tój sposo- 
bności odpowiednio uposażoną, aby emerytura dochodziła 
do wysokości 500 fr. po przesłużeniu lat dwudziestu a 800 
franków dla robotników, którzyby lat trzydzieści praco­
wali. Stara katolicka firma, znana z pięknych wydawnictw 
treści moralnój i niezliczonój liczby dzieł ilustrowanych dla 
młodzieży, daje piękny przykład: jak połączyć można inte­
res chlebodawców z zaspokojeniem potrzeb pracowników. 
Wytrwała praca, przy chrześciańskich zasadach, uszlache­
tnia zyski i wzbogaca naród.

* Rogi i mleko. Wśród gospodarzy oddawna panuje 
przekonanie, że przypadkowe lub umyślne odjęcie rogów 
krowie albo wołowi, u pierwszćj powiększa wydajność

mleka, drugiemu zaś pozwala daleko prędzój się wypasać. 
Rolnicy amerykańscy robili na wielką skalę doświadczenia 
z odejmowaniem rogów bydłu i znajdują, że pogląd gospo­
darzy był jak najznpelniój słuszny. Najlepiój jest odej­
mować rogi młodemu bydlęciu, gdy tylko się ukażą w po­
staci młodziutkich pędów albo guzów. Robi się to w spo­
sób następujący. Rożek należy zwilżyć wt^^, u*\. zawszy 
w niój poprzednio palce i wystrzegając się, aby płyn nie 
dosięgał niepotrzebnie skóry na głowie. Potem zwilżony 
rożek pocieramy laseczką potasu, aż skóra zmięknie i za­
czerwieni się, jakby z niój krew miała wytrysnąć. La­
seczkę potem należy owinąć w papier albo płótno, gdyż 
inaczej, trzymając ją wilgotnemi rękami, moglibyśmy się 
niebezpiecznie poparzyć.

* Wszechwładna moda, jak donoszą z Paryża, za­
brała się obecnie do reformy krawatów męzkich. Co dzi­
wniejsza jednak, że nie zdobyła się wcale na żaden nowy 
pomysł, lecz zamierza poprostu zaciągnąć „pożyczkę“ z da­
wnych dobrych czasów. Wszelkie sztywne i szerokie pla­
stry, zakrywające dzisiaj nieraz całe piersi, mają być zu­
pełnie wycofane z obiegu, w użycie natomiast wejdzie dłngi, 
miękki, jedwabny fular, wiązany zupełnie w taki sposób, 
w jaki wiązali go nasi dziadowie, a bodaj że i pradzia­
dowie. Oto robi się tak: bierze się ów długi fular za 
dwa końce i środkiem przykłada na kołnierzyk pod brodę, 
opasuje się nim kołnierzyk do tyłu, w tyle krzyżuje i tą 
samą drogą wraca naprzód, gdzie znów pod brodą wiąże 
się oba pozostające końce w mniój lub więcój misterny 
fontaź. Nieprawdaż, że wygląda to zupełnie na przepis 
toaletowy z przed lat 60-ciu? Fulary owe mogą być 
czarne i białe, a nawet czerwone i fioletowe, ale kołnie­
rzyki muszą być nieco wyższe, tak, że bez mała przypo­
minać będą słynne niegdyś „Vatermordery“. I pomyśleć, 
że „pożyczkę“ taką zaciąga dzisiejsze pokolenie, które 
zazwyczaj głosi otwarcie, iż dawne dobre czasy nic nie 
były warte!...

* Przecinki. Bez wrzawy i rozgłosu odbywały się 
w Wiedniu doświadczalne próby na ludziach z Kochowskim 
lasecznikiem cholery. Dr. Hosterlik sobie, oraz trzem in­
nym osobom dawał od s/i do ^2 centymetrów sześciennych 
hodowli laseczników, wprowadzając przytóm do żołądka 
sodę dla zobojętnienia kwasu żołądkowego, mającego zabi­
jać laseczniki, a pomimo to żaden z pacyentów na cholerę 
nie zachorował. U niektórych na trzeci lnb nawet na 
siódmy dzień po zażyciu laseczników występowały objawy 
mniój lub więcój łagodnój biegunki. Z drugiój strony 
dr. Drasche zakomunikował Towarzystwu lekarskiemu fakta 
nieznalezienia przecinków u dwóch z pomiędzy trzech zmar­
łych na cholerę członków jednój rodziny, a nadto fakt zna­
lezienia ich u pewnego rekonwalescenta na 23-ci dzień po 
napadzie cholery.

* Kwiaty w Paryżu. Pisma paryskie ciekawe po­
dają szczegóły, dotyczące handlu kwiatami, sprowadzanemi 
z departamentów południowych, a mianowicie z Varu i Alp 
Morskich, w sezonie od października do maja nad Sekwanę. 
Obecnie hale stolicy sprowadzają codziennie 4500 koszów, 
z których każdy zawiera około 4 kilogr. kwiatów; kosz 
taki sprzedaje się średnio po 8 franków. Paryż zatóm 
co dnia zużywa w ulicznój sprzedaży 18,000 kilogr. kwia­
tów, płacąc za nie 36,000 franków. Każdy bukiet fioł­
ków n. p. wagi 15 gr. obejmuje 75 kwiatów. Daje to 
66 bukietów na kilogram t. j. że gdyby cały transport 
dzienny fiołki tylko same stanowiły, transport ten obej­
mowałby 1,188,000 bukietów, co, jeżeli liczymy 75 kwia­
tów w bukiecie, dałoby 45 fiołków na głowę mieszkańca 
stolicy Francyi. Obliczenie to wielkiego dowodzi w Pa­
ryżu zamiłowania do kwiatów.

* Żurnalopatya. Takiem mianem jedno z lekarskich 
czasopism Ameryki Póluocnój nazwało pewną chorobę Sta­
nów Zjednoczonych, polegającą na tóm, że w owym kraju 
rozmnożyły się do niemożliwości pisma lekarskie, zapeł­
nione ogłoszeniami, reklamą dla farmaceutów i doktorów, 
portretami nieznanych znakomitości medycznych itp. Dzien­
ników takich jest w Stanach przeszło dwie setki. Dla za­
pobieżenia choć w części objawom tój choroby, lekarze 
z San Francisco postanowili, że ktokolwiek z nich rekla­
mować się będzie w sposób niewłaściwy, zostanie wyklu­
czonym z ich grona. Wyrokowi temu podległo już czte­
rech pomysłowych eskulapów.

* Chinki na dworze londyńskim. Prezentacja dam 
z chińskiego poselstwa królowej Wiktoryi odbyła się do­
piero po raz pierwszy na tegorocznym drawing-room. Do­
tychczas żony ambasadorów chińskich nie przedstawiały 
się na oficyalnych przyjęciach u dwom, a to — skutkiem 
rozmiaru swych stóp. Damy te, jako należące do arysto­
kracji, mają nogi tak małe, iż z trndnośeią utrzymać się 
na nich mogą, to tóż obawiały się, że nie potrafią dopeł­
nić obowiązkowego przy prezentacji głębokiego nkłonn 
przed królową Wiktoryą. Żona obecnego ambasador* jest 
odważniejszą, a zapewne i zręczniejszą ed swych poprze­
dniczek, gdyż nie tylko stawiła czoło niebezpieczeństwa, 
ale nadto obie wraz z córką wywiązały się z zadania 
tego — nie gorzój od dam europejskich. Dzienniki od­
dają wielkie pochwały zręczności i gracji Chinek.

* Kalendarz. Jutro w sobotę 18 marca św. Ga­
bryela Arch.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 9. Zachód o go­
dzinie 6 minut 8.

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej.

16 17

na kwiecień-maj 152 - 152 50
na czerwiec-lipiec 154 50 154 75
Żyto stałej.
na kwiecień-maj 133 50 133 76
na czerwiec-lipiec 136 20 136 50
Olśj rzep, słabo.
na kwiecień-maj 50 20 50 40
na wrzes.-paźdz. 50 90 61 -
Okowita stałej.
eksportowa . 35 90 36 10
na kwiecień-maj 34 95 34 80
na czerw.-łipiec . 35 60 36 60
na lipiec-sierpień 36 - 35 90
na sierp.-wrzesień 36 30 36 20
na wrzes.-paźdz. — —
spożywcza. . . 55 60 55 90
Owies
na kwiecień-maj 144 - 144 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. 50,000 60,000

> » spoż. 0,000

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto twierdz, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

Niem.3%poż.pań. 
Oonsol. 4°/0 . . 
Consol. 31/j% • 
Pozn. 4% 1- zast. 
Pozn. SW/o 1-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis- zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/Orentazł. 
Wę£-57o . pap- 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

15
87 75

107 50
101 30
102 50
97 80

103 10
97 -

168 70
82 90

215 85 
101 20 
67 60 
66 7 
97 60

16
87 70

107 60 
101 20 
102 60 
97 90 

103 10 
97 - 

168 65 
83 - 

216 15 
101 26 
67 70 
65 80 
97 60

84 20 --------
188 40,188 60
50 40 

191 90
60 60 

191 50

Szczecin, 17 marca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)
16 17

Okowita niezm.
16

149 50 
160 50

150 50 
152 — w miejscu eksport. 34 20

na kwiecień-maj 33 50

129 - 129 60 na sierp.-wrześ. 35 30

131 - 131 50 Petroleum

51 25 61 25 w miejscu . . . 9 76
51 25 51 25

17

34 40 
33 60 
85 40

9 76



Przybyli de Peza&alB.
Poil»6, 16 BłJCK.

BAZAR. Dowgisłło z Kowna na Litwie, Malczewski 
s Młododns. Bisgsński a Łąkowa, Urbanowski a Ko* 
strzyns, Biegański a Potulie, Taczanowski a Chcryni, 
Breza jnn. a Więckowie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ki probonaca 
Szworc a Trzcinicy, ordynat kr. Taczanowski a Ta- 
ezanowa, lur. Czarnecki a toną z EUszew, Czarko­
wski z Króleetws Polskiego, Zielonacki z Berlina, 
Groasmann z Obornik Ekert z Londynn, Chrzanowski 
a Królestwa Polskiego, Goldenring z Królestwa Pol­
skiego, Markiewicz z Orlińca, Unger ze Sremn.

W nr. 9 (■ maja 1892 r.) załoioego przez Broi. Dr. Ka 
rola Reklama w Frankowi- nad Menem czasopisma .Geanndhait* 
traktującego o bygienie pnblicznśj i prywatnej. ezTtamy o pre­
paratach sładawyrb Jaaa Baffn w Berlinie, ni. Wilhelma- 
waka ar. 1 co następuje: .Preparaty słodowe Jana Hoffa są 
bardzo pożywne, łatwo strawne i nie ulegające łatwo zepsucia, 
tak te uwalać je można za pierwszorzędne środki pożywne. Za­
lety ich przy niedokładności trawienia, jako i przy ogótnem osła­
bieniu ciała lub błędnicy, również przy kaszlu, chrypce i cierpie­
niach kataralnych krusi są nazbyt znane, aby się o nich szeroko 
rozwodzić. Dalsza zaleta Jana Hoffa piwa słodowego, którój 
się nie godzi pominąć, polega na tern, że jak to liczne przez 
znakomitych chemików podjęte analizy wykazały, nie uwierają 
żadnych grzybków fermentacyjsych. Preparaty słodowe mają 
w Puananin na składzie: R. Barcikowski, ulica Nowa nr. 7/8, 
Krenzei A Co.. Stary Rynek 66, W. F. Meyer A Co., plac Wil- 
belmowaki 9, I. 8ehleyer, ulica Szeroka lS.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odr Wrę. Przychodzą.
FnsaaA-Knyi.

6,48 rano.
10,36 przed poi. 
12,50 w poi. 
(do Rokietnicy). 
9,30 po poi. 
8,21 po poi. 
4,60 po poi. 
7,16 wiecz.

Odchodzą. Przychodź.
Panaai-Wrnrław.

4,43 rano.
7,40 rano. 

10,06 przed pot. 
(z Rokietnicy.) 
3,13 po pot. 
6,18 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz,

4,64 rano. 
10,29 przed poi

4,00 rano. 
8,20 rano.

3,46 po pot. i (z Leszna).
7,09 wieca. 
8,96 wieca. 
(do Ixwana). 
1,40 rano.

¡10,21 przed po) 
i 2,20 po poi.

6.47 po pot. 
¡12,14 w nocy.

(do Rokietnicy) i 7,66 wiecz,
8,90 wiecz. i 1,20 w nocy.

19,36 w nocy. |
Pnznnd- BydgaHzez-Tnrnń.
4.48 rano.
6.48 rano.

10,86 rano.
3.20 po pot. 
7,16 wiecz, 

10,40 w nocy.

8.10 rano
(z Gniezna).

10.10 pried pot.
3,16 po pot. 
6,64 wiecz.

11,00 w nocy,

PazaaA-BrrllB-Mabea.
1,42 w nocy. 4,30 rano. 
4,67 rano. 8,68 rano. 

10,34 przed pot. 2,87 po pot. 
4,24 po pot. 6,44 po pot. 
7.26 wiecz. 11,66 w nocy

Pnuaś-Klaenbnrk.
8,60 rano. | 8,36 rano.

(do Gniezna). | 1,32 w nocy.
Poinań-Piła.

4,46 rano. 7,24 rano.
10,47 przed pot. 1,68 po poi. 

4.48 po pol. I 8.48 wiecz.

10,40 przed pot.
2,61 po pot. 
8,06 wiecz.

2;08 po po). 
8,10 wiecz. 

11,88 w nocy.

Pazaaft-HtrzałUwo.
6,02 rano. | 9,06 rano.

12,16 przed pot. 3,34 po poi.
6.53 po poi. I 9.40 wiecz

(1ST adesłano.) 
Materye jedwabne

wproat i nabrykl 
Jvon Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z p-erwszćj ręki sprowadzić można w dowolnćj ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i płosze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza 
jąc bliżij jakiego rodzaju być mają. (480)

FABRYKA
papierosów i tureokioh tytuni
,10M)

I. F. J. KOREMDZIBSKI W DREZSIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę ua swoje papie 
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Bydgoszcz. 16 marca 1893.
Pszenica 140—146 mk. najlepsza ponad notowanie. 

IZyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 190—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 126-136 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—180 m.
Okowita 83,76 m.

Wrocław, 16 marca 1803 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa- — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 Ząd., kwiecień, 
ma, 131 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konaniu., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na marzec (60-U) 62,40 żąd., (70-ta) 32,70 
żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

Oaaa wypowiedziana aa dałeń 17-ga maren t żyto 
129,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 182,00mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 62,50 mrk. — (Jena wypowiedz. okowity (ezcL 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 16 marca: (6o-u) 52,40 
mrk. (70-ta) 32,70 mrk.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pa 100 kilogramów

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poaaat, 17 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zmiennie.

Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bea beczki) tow. opodat. 60-ta 62 60 m., 70-ta 38,10 m., marca 
60-ta 62,60, 70-ta 83,10, m., msj 60-ta —m., 70-U —m.

(Sprawozdanie urzędowe).

Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Trallra. 
Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,60 m., 70-ta 88,10 m., kwiecień 
60-ta m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 17 marca 1893.

TOWAR
piękny, średni , pośledni

Pszenica..............................100 kilog. 16 — 14 60 14 10 -

12 —. 11 80 1140
Jęczmień................................................. 14 4 1 12 70 12 30
Owies nowy........................................... 13 70 13 — — —
Groch wrzący...................................... — — — — — — —

. na paszę..................................... — — — — — —
Kartofle................................................. — — — — - —
Wyka....................................................... — — — — — —
Rzepik................................... • — — — — — —
Łubin żółty........................................... — — — — — —

. niebieski .... — — — — — —

-¿^-CLOX3LC3T3L

Najświętszego Sakramentu
w czagie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryuse prey kościele archikatedralnym w Pognaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen. 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuriera Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 1«.

Pozostałe z wyprzedaży przedmioty ze składu sprzętów 
kościelnych firmy: W. Trzellialtl w Poznania są do nabycia

tanio
u p. Skrzetuskiego. złotnika

w Poznaniu przy ulicy Wodnej
a mianowicie: (1410)

Grób wielkanocny z figurą Chrystusa rzeź 
bioną w drzewie na 1 m. długą, pięknie 
malowaną za 80 M. (dawniej 200 M.)

Krzyże przed procesyą za 15 M.(dawnićj 30 M.) 
Anioły, figury na Boże męki itd. itd.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 15.

Usposobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa 98,00, t Ralaada 
chlebowa II —, mielona rafln. a beczką 28,26, misi. M-lia I 
z beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy L Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 14.40— płc., 14,46— żąd.. kwie-tr. Siztea namoorg sa muiré ,
deó 14.46- płc., 14,47% tad., maj 14,60- płac., 14.93% żąd. 
czerwiec 14,70- płac- 14,79% żąd. Spok. Obrót tygodniowy
w cukrze surowym —etr.

Stan powietrza.
Dnia 16 marca 1898 r. e 8 godzinie rano.

ciężki 
naj- I naf- 
wyż. niż. 
M P. M F.

średni llekki towar 
naj- i naj-1 naj- I ną,'- 
wyż.
MÍF.

niż. wyż. niż. 
M F.lM FM 1’.

Pszenica biała ..... U 7G 14 6o 14|2O lal 70 12 70 12 20
Pszenica żółta........................ li t)O 14 iii 14 1OÎ13 60 12 60 12.10
Żyto ........ 12 80 12 50 12 30 12 Oo 11 80 11 50
Jęczmień................................... li iłO 11 20 13 20 1280 12 40 11140
Owies......................................... 13 70 13 60 13|l0 12 90 12 40 11 Oi-
Groch......................................... 1« 00 16 00 14l&oll4|00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handiowéj.

Towar.
piękny 1 średni | pośledni

Rzep.................................. 100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

28
22

70
00

22
21

70
90

s

Szczecią, 16 marca 1893.
P r z e n i c a niezni., za 1000 kilogr .| w miejscu 144—148 

m., na kwiecień-maj 140,0 pł., na kaerwiec-lipiec 162,6 płc.
Zytę potw., za 1000 kilogr. w miejscu 123—126,6 m., 

na kwiecień-maj 129,0 płc., na czerwiec-lipiec 134,00 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 188—189 mrk.
Okowita m. zm., za 10,000 litr-prct. w miejsca bez 

beczki 70-ta 34,8 płac., na marzec 70-ta 88,0 nom., sierpień- 
wrzesień 86,3 nom.

flamkarg, 16 marca. — Okowita stalśj, za marzec 
23% żąd-, marzec-kwiecień 23% żąd., kwiecień-maj 23% ląd., 
maj-czerwiec 23% żąd. — K a wa good average Santos za ma­
rzec 88—, za maj 80%, za wrzesień 79%, za grudzień 78%. 
Usposobienie: słabo. Obrót 1600 miechów-

Magdeburg, 16 marca.— Cukier ziarnisty excl. work. 
02% 16,00, cukier ziarn. e»l. 88% 16,10, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 12,26,

Najnowsze Wydawnictwa
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

Rynek, Pałac Spinki.
(Do nabycia w każdej księgarni)

Tomasz Babington Macaulay. _ Abgar-Sołtan.
Szkice i rozprawy historyczne. 
Tłómaczył Ntanlstaw Tarnowski. 
Tom I, w 8-ce, str. 848, Mk. 8,20. 

opraw mk. 4.—.
Abgar-Sołtan.

RIS1NI.
Obraski i szkice, w 8-ce, Btr. 280 
Mk. 8,20 ozdobnie opr. w płótno 

Mrk. 4,-.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
NAD SIŁY.

Powieść, w 8-ce, str. 196, Mrk. 2,40. 
opraw. 8 20.

D. Feliks Koneczny.
Jagiełło 1 Witold,
Część I. Podczas unii krewskićj 
(1382 — 1392). Praca uwieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie 
w Paryżu W 8-ce. str. 212. M. 3.

Józef Popowski.
Warodowonć — Rasa

(Słowlaństwo — Paaslawlzm)
w 8-ce str. 120. Mk. 1.60

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski

.Szczerbcem* zwany,
z 2 tablicami i 12 rycin, w tekście, 

■w 8-ce, str. 60 Cena M. 8,00.

Stanisław Tarnowski. 
Studya do historyl literatury poi 

skiś]. Wiek XIX. 
ZYGMUNT KRASIŃSKI.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader 
ozdobne, z 4 heliograwurami, wy- 
konanemi w pierwszorzędnym za 
kładzie artystycznym. Ceaa w płó­
ciennej oprawie M. 7,60, w bngat- 
szćj oprawie, bardzo trwałśj i ozdo- 

bnćj Mk. 9,00.

X. Waleryan Kalinka.
Pisma pomniejsze.

Tom I. Szereg artykułów bardzo 
ciekawój treści, drukowanych nie­
gdyś w Paryżu, a w kraju bardzo 
mało znanych, w 8-ce, str. 440. 
Cena M. 3.60, w ozd. opr. M. 4.60.

Z carskiej imperyi.
Szkice, w 8-ce, str. 800. M. 2,80, 

w ozdobnćj oprawie M. 3.6Q.
Dr. Władysław Szajnocha.

Płody kopalne Galicy!
ich występowanie i zużytkowanie. 

Część I (Węgle kamienne — wę­
gle brunatne — Rudy żelazne — 
Rudy ołowiane — Rudy cynkowe 
Siarka). W 8-ce str. 178, Mk. 3.20.

X. Klandyusz Marya Mayet.
ANIOŁ EUCHARYSTYI

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

Według najautentyczniejszych do­
kumentów, tłóma:zyła M. K.. w 
8-ce, str. 516, z portretem M. Eu­
stelli. (Dzieło zaszczycone apro­
batą J. E. X. Kardynała Duna­
jewskiego). Wydanie na papierze 

welinowym Mrk. 8.
X. Walery an Kalinka.

Rozmyślania
o męce Chrystusa Pana 

po raz pierwszy, nader ozdobnie 
podług nank O. Kalinki, wydane 
w 16-ce str. 296. Cena Mrk. 1,60,

w pięknej opraw-e M. 2,40.
X. Hieronim Kajsiewicz. 

ROZMYŚLANIA
0 MĘCE CHSYSTUSA PANA 

Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. 
Cena Mrk. 2.

DROGA KRZYŻOWA.
(X. Jełowiekiego i X. Kajsiewicza) 
Nowe wydanie w 12-ce. str. 104, 
bardzo ozdobnie oprawne Ten. 80.

Stanisław Tarnowski.
Leon, XIII

Kilka słów z powoda 50-letnitj 
rocznicy

Jego KAPŁAŃSTWA
Kraków 1888, w 8-ce. stron 68 

Cena Mk. 1.20.
X. Dr. W. Smoczyński.

„W1KLIC2KA.«
Prześlicznie i bardzo wiernie wy­
konane. przy pomocy magnezyo- 
wego światła, zdjęcia całego pod­
ziemia. wszystkich hal i komnat 
Wieliczki. Widoki te, fotografi­
cznie zdjęte, utrwalił w fotograwu- 
rze słynny zakład artyst. w Wie­
dniu. Album, zawierające 10 wi­
doków, każdy z podpisem w 3 
językach, w ozdobnćj teczce M. 8, 
Album złożone z 20 widoków)

w teczce płóciennći M 16.

Jego Świąt. Leona XIII.
W 8-ce, stron 61, bardzo ozdobne 

wydanie. Cena M. 1,00.

Przy tćj sposobności przy, 
pominamy. że Księgarnia 
nasza posiada na głównym 
składzie wszystkie wyda 
wnictwa Akademii Umieję­
tności, które dla nizkićj 
swćj ceny nawet mniej za­
możnym są dostępne. Ka- 
talog wya. na żąd. darmo

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie ważniejsze wyda 
wnictwa polskie; poleca swój największy w naszym kraju skład pu 
blikacyi frsncuzklch. Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne 
katalogi swoje i obce. (1396)

Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że 
najtanićj wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość ró 
wnocześnle z zamówieniem przekazem lub listownie nadeśle, dołącza 
jąc na porto jednćj książki 80 fen., a przy zamówieniu większćj liczby 
dzieł 5o fen., poczem możemy każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych 
kosztów dia P. T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: Kale* 
gania Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski.

Siostry Służebniczki Maryi w Zaniemyślu
otworzyły od 15 stycznia r. b. szwalnią i przyjmują pa 
nienki w nankę szycia bielizny, krawlecezyzny, kro' 
jo 1 L p. Nadto podejmują się wszelkich robót w zakres 
kościelnych aparatów wchodzących.

Zamiejscowe uczennice przyjmuje się także na stół 
i stancyą. (1087)

Staeye.

Mulagbmoro . 
Aberaeea . ■ 
Cbrystlansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm . 
Haparanda . 
Petersburg . 
Moskwa . 
Kora, (juenst. 
Cherbourg 
Helder . . 
Srlt ... 
Hamburg 
Świnoujście . 
Nowyport
Kłajpejda___ ._
Paryż . . . 
Mouaster . . 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium1) . 
Kamienica 
Berlin • . . 
Wiedeń . . 
Wrocław . .

Baro-; 
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

I 761 Z.Ptn.Z. 6 pochmorao 4
743
725

Z Płn.Z.
Z.Płd Z.

6 pogodnie 3
pochmurno i

749 Płd.Z 4 mgła 4
787 Z.Płd.Z. 8 pogodnie 3

1 727 Płn.W. 4 śnieg —ie
740 Płd Z. 3¡desxcz 9

1 761 Z. Płd Z 1'zachm. a
IB 
Z.Płd.Z

Ile d'Aix .
Nica. . .
Tryest

’) Nocą deszcz.

766
768
762
743
762
762
763
760
761 
766 
760
760
761 
768 
766 
711 
768 
763
763
764

3 pogodnie 
6 pochmurno 

Płd.PłdJS. 6 pochmurno
ZPId.Z. 
¡Płd.Z 
Pld Z. 

¡Płd.Z. 
Płd.Z.
1’ld.HId.Z. 2 
PłdZ

4 zachm. 
6 deszcz. 
6 zachm. 
4 zachm. 
6 zachm.

PłdZ.
Z.
Z.
Płd.
PiiLZ.
Płn.
Płd. Płd.Z. 9

bez chmur 
pochmurno 
pogodnie
pół zachm. 
deszcz 
pochmurno 
zachm. 
pochmurno 
zachm 
pół

6
7

10
7
6
9
9
9
9

apoktjnie. 
spoko) nie. 
spokojnie, zachm.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

16. Po poind. 2
16. Wiecz. 0
17. Rano 7

747.6 
746,0
746.6

PłdZ. umiar. 
PłdZ. orzeźw. 
PłdZ. orzeźw.

zachm.1)
psgodaie.
zachm.*)

4-10,6
4- B,4 
4- 2,8

’) Przed południem deszcz. *) Rano deszcz. 
Dnia 10 marca maximum ciepła 4- 12,6° CeL

16 7,0»

Nowość na Marzec!
Wyezedł

SG-ci zeszryt

i lustrowanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od „Blackwall* do .Błąd* z liczneini ry­
cinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.

Cn tóiiu zeszyta v V. Ks. Poznaństiem 1 uł. 80 fa.
z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

dla dawnych mmtim 1 marł; 50 ta.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze­
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 2,00 do 
M. 10,00 za funt. (1387)

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 2,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. Cichowicz.
POZBiAŚr.

Ixm.poxt ła-erTceuty-

3

>3

rO

43

tZ3
€

CD
S'

CZ3

Jasiński i Otyński
Drogerys- 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 
stwie domowem niezbędne.

Za redakcyą odjiowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i ezcionkaini Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Godzina adoracyi

łgcznie".ze śv. Józefem.
Str. 28 in 8°. Cena 20 fen., z prze­
syłką 26 fen., poleca i odwrotną 
pocztą wysyła

Es. Kałkowski 
Wlleiyma >. Pałraewle.

czyli sposób służę* 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Sztuczne zęby,
plsmby etr., wyrywanie zębów 
bes b4la za pomerą elektryezza- 
śel. — Taale eeay. — Łatwa wa- 
ranki adpłaty. (686)

Rosenthal, Śty Marcin 55,1.

Sędacza
w puszkach, przednią rybę goto* 
waną do rozgrzania po Mrk. 1,95 
polecam. (1412)

J. N. Leltgiber.
Dotychczasowe

lokale Jutrzenki
na Wielkich Barbarach ,»4 «• 
merem 40-tym składające się z o
grodu i z trzech pokoji, kuchni! 
przedpokoju na parterze są ot 11 
kwietnia b. r. do wynajęcia. BD 
szćj wiadomości ndaieia Wny Radź# 
Gąslerowsbl św. Marcin Nr. 26.

OSOBA
znająca się dokładnie na gospodzr 
stwie, umiejąca dobrze gotować i pi* 
sować, poszukuje miejsca jako g* 
spodyni od 1. 4. rb. O łask, ofert) 
uprasza się pod lit. A. K. ps*M 
restante Amsee. (137»)

Syn uczciwych rodziców, a do­
brem wykształć, szlc, szuka miejsró

ucznia
w haidlu tow. kał. ete. od l-<* 
kwletala r. b. Bliższych wisdo* 
mości udzieli (1494)

Paszliński,
nauczyciel w Modrzn.

««Para tai
silnych i szybkich; gniade, 3 , 
8 lat (1 wierzchowy) do na* 
bycia w Izabelli p. D®' 
henke (staeya Nakło)- (1423)
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